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Powracam y w iym artykule do sprawy ważnej. — 
Niema lakiego zarządu SMP, w e wzorowem  tego słowa  
znaczeniu, które uważałoby abonament obowiązkowy  
naszych uzasopis u organizacyjnych („Młoda Polka1' — 
dla druchen, — „Przyjaciel M łouzieży“ — dla druhów) 
za sprawę mało ważną. — W obecnym roku, gdy  
w szyscy  członkowie naszej organizacji mają za zadanie 
spełnić uchwałę Rady Naczelnej Zjednoczenia, powziętą  
w lipcu ub. r„ a związaną z przeprowadzeniem abona­
mentu obowiązkowego czasopism w SMP, nie wolnu za­
pominać o cennych uwagach i spostrzeżeniach organiza­
cyjnych, zawartych w poniższym artykule. — Sprawa to 
ciągle aktualna i zaw sze na czasie.

W iem y o tern dobrze, że w  naszej organizacji 
Istnieje obow iązkow y  abonament, t. zn., że każde 
S,MP. musi abonow ać tyle egzem plarzy  „P rzyjaciela  
M łodzieży11 lub „Młodej P o lk i44, ilu „liczy cz łonków 
czynnyclr, s tarszych, wspieraja.cych i honorowych.

Abonament obow iązkow y polega na tern:
1. Że k ażd y  członek już w  zamian za zapłaconą 

sk ładkę otrzym uje bezpłatnie jeden egzem plarz  „ P r z y ­
jaciela M łodzieży44 wzgl. „Młodej Polk i“ . T y m  spo­
sobem  każdy  otrzym uje czasopismo organizacyjne do 
sw oich  rąk, zac iera  ie do domu i tam z ca łym  spokojem 
p rzeczy ta  je sobie Nieraz n aw et dostają się te pisma 
już nietylko do rąk  c z ło n k ó w , także i dorośli, rodzice, 
bracia ,  siostry, krewni, chętnie je czytują , zapoznając 
się jeszcze bliżej z naszą organizacja. Dla każdego 
cz łonka  SM P czasopism a nasze są  przypomnieniem  
cz tonkostw a. O czywiście  sk ładka s to w arzy szen io w a 
musi być  skutkiem tego większa, ale to nigdy nie s ta ­
now i wielkiego majątku.

P rz y p a tr z m y  się głębiej abonam entow i o b ow iązko­
w e m u  naszych czasopism i w ysnu jm y  z .ego znacze­
nia dalsze wnioski.

2. Niejeden z członków chętnie należałby do 
SM P, ale niechętnie p łaciłby  w iększą  składkę, k tó ra  
p rzeznaczona  jest na abonam ent np. „P rzyjacie la  M ło­
d z ieży 14. Z takich członków' niema pociechy dla n a­
szej organizacji. Członek, k tó ry  nie rozumie znacze­
nia czasopisma organizacyjnego, niech lepiej w cale  nie 
należy  do SM P. Tylko na tem  SM P zyska, bo będzie 
miało mniej członków, k tó rzy  są tylko kulą u nogi dla 
normalnej p racy  organizacyjnej. Lepiej mieć kilku 
członków', ale dobrych  i rozumiejących ideę SM P i o r ­
ganizacji, aniżeli m ieć kilkudziesięcn członków, k tó rzy  
w  SM P. wodzą tylko lokal i sposobność do^ ,n ie ró b ­
s tw a 14 lub może n aw e t  i nieodpowiedniej rozryw'ki.

3. G dy b y śm y  się zgodzili na to, że ci leniwi i nie­
chętni członkowie płacić mogą mniejsza składkę, to 
b y ło b y  to poprostu karygodnem  w ynagrodzen iem  le­
n is tw a  i n iedołęstwa. Do tego chyba  żaden zarząd  
1 żadna  organizacja, k tó ra  się szanuje, dopuścić i do­
prow adzić  nie może.

4. C zęsto  za rząd y  narzekają  na wielkie sumy, które 
t rzeba  płacić za  czasopisma, podczas gdy w  kasie jest 
pustka. Cóż na to p o rad z ić?  Otóż najlepszy sposób 
iest p rzep row adzić  rewizje czy za rząd  sneiuin swoie

w szystk ie  obowiązki. Po  takiej rewizji zazw ycza j  w s ­
kazuje się. że zarząd  nie ściąga praw ie  wogóle sk ła ­
dek, że pozw ala  na to, że członkowie pobierają czaso­
pisma, a nie spełniają sw eich  obowiązków ': ko rzys ta ją  
ze sw y ch  praw', pouierając czasopismo, a nie poczu­
w ają  się do płacenia swoich składek. Nieraz też w y ­
każe się, ze zarząd  w yda je  pieniądze na mne mniej 
potrzebne cele, zamiast na podstaw m w s cel, k tó ry m  
jest abonam ent obow iązkow y  czasopism organ izacy j­
nych. Dobrze rów nież by łoby  zastanow ić sie pow ażn,e  
i zasadniczo nad ceną naszych czasopism organizacyj­
nych  które są wq>rost bajecznie tanie w  stosunku do 
sam ych kosz tów  w'ydawrniczych. Zrozumieć w te d y  
można, zc w 'ydaw cy t zn. Zjednoczenie Młodzieży 
Polskiej, nie w idzą bynajmniej w czasopismach o rg a ­
nizacyjnych dla S M P  innego zysku nad moralny przez  
dawmnie sw y m  członkom duchowe) strawry na korzyść 
i dobro ogólnej spraw'y organizacyjnej

5. Nieraz n iektórzy członkow ie narzekają , że 
składki w  wrysokości 30 do 50 g roszy  miesięcznie 
opłacać nie mogą, bo nie mają na to pieniędzy. Ale 
w y s ta rc z y  się im p rzypa trzyć .  Na papierosy  im pie­
niędzy jakoś s tarczy . W ypalen iem  kilku papierosów  
mniej, m ożna już opłacić składkę s tow arzyszen iow ą . 
U dziewTcząt znowru w y d a tk i  na rozmaite inne rzeczy 
też nieraz spotykam y. G dy b y śm y  przyjrzeli się, ile 
niejedna druchna w yda je  na cukierki, albo inne o rzy-  
jemnostki, to w tenczas  byś,my slwuerdzili, że każda 
z nich p rzy  dobrej woli m ogłaby opłacić swmją skh.d- 
kę ;  a przecież z resz tą  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  to 
kasa sam a niejako p o k ry w a  składkę tych cztonkow , 
którzy z s łusznych pow odów  zoscali zwehiieni. C zy  
wdęc za rządy  i pa tro n a ty  powinni sp ra w y  akie śle­
dzić?  Tak, istotnie, —  nie mogą przecież zezw alać  
na to. aby  ich członkowie oszukiwml, i okp ;wa ł"0 
przez  to tylko w prow adzają  demoralizację eto SM P.

6. Również należy pamiętać, że pobieranie regu la r-  
nej^składki jest najlepszą szkołą p rzyzw yczajen iu  n a ­
szych  cz łonków  i młodzieży do obow iązkow ości i su­
mienności. P r z y  jakiej okazji mają się uczyć  nasi 
członkowie, lub młodzież — sumienności i ścisłości?

7. Dla sam ych S. M. P. jako całości pow sta ją  
również jeszcze inne korzyści z obow iązkow ego  abo­
namentu. SM P wic bowiem, że członek, k tó ry  c z y ta  
i abonuje pismo, p rzyczyn ia  się tem sam em  dla dobra 
SM P i musi się niem in teresow ać choćby ze W'zględu 
na piacenie składki. Naturalnie za rząd y  S M P  nietylko 
powinny zająć się czysto  zewuiętrznym rozdziałem  
czasopism, ale także za ii tc resow -ać młodzie-ż ich t re ­
ścią, a w ienczas  swój cel w c a ’ej pełni osięguM

8. P rzep ro w ad zo n y  abonam et obew nązkcw y SM P. 
jest sp raw dzianem  i miara, czy  SIVIP. rozwija się zdro­
we, czy  też nie. SMP., które abonuje dla w szystk ich  
swoich członków czasopisma organizacyjne ; regu la r­
nie uiszcza sie z uależytości, z pew nością pracu.,e wzo- 

i n w o  i spełnia sw ój obowiązek' należycie. S M P  zaś-
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które  m ożliw ie „w ykłam uje  sie“ i m ając np. 100 człon­
ków abonuie tvlko 20 lub mniej egzem plarzy  czaso­
pisma, jest pew nego rodzaju naocznym  obrazem  de­
moralizacji, k tó ra  sie w nie w krad ła .  Tam  już w idać  
k łam stw a  —  na sam ym  noczatku działalności i taru 
dobrze dziać się nie m oże: tam konieczra  jest op era ­
cja, dokonującą się przez  w ykreślen ie  tycn członków , 
k tó rzy  do obow iązków  się nie poczuwają,

9. Z darzy ły  się już w  historii takie w ypadki,  że 
cz łonkow ie patronatu, ludzie o bardzo l i to śu w em  ser­
cu, płacili abonam ent czasopism a za członków SM P., 
bo  pozwolili sobie w m ów ić, że inaczej sp ra w y  za ła ­
tw ić  nie można. T ym czasem  —  co sie działo ? P o  
p ew n y m  czasie skutkiem rozm aitych  przyczyn , pa tro ­
nat się zmienił. W ted y  odrazu całe takie S M P  upada, 
bo było  w yh o d o w an e  w  jakiejś ciepłarn-ianei atm osfe­
rze na doDroczynności obcej. Nie by ło  tam tei sam o­
dzielności, poczucia godności, k tórego  w  naszych S M P  
się dom agam y i ci cz łonkow ie patronatu , k tó rzy  taką

nierozsądną popierali dobroczynność, ci sami winni 
byli rozpadnięcia SM P. G dyby, zgodnie z ustaw am i, 
domagali się spełnienia p raw  i ODowiązków. by łoby  
ich SMiP. mniej liczne, ale za to w zorow e i ostałoby się 
n aw e t  d łuższy  czas  bez pom ocy i dorady  patronatu .

10. C iekaw e rzeczy  opowiadają nam ostatecznie 
s ta ty s ty k i  z ruchu naszego. Z aw sze o tem do tychczas  
b y ła  m ow a. że dz iew częta  mniej ma.ią pieniędzy ani­
żeli chłopcy i że skutkiem tego abonam ent obow iąz­
k o w y  w śród  S M P  dziew czetych  nie da się tak ściśle 
p rzeprow adzić  Obecnie w arunk i ekonomiczne się 
znacznie popraw iły , szczególnie na wsi, a iaki m am y 
o b ra z?  Otóż obecnie abonam ent obow iązkow y  w  S M P  
dziew częcych  jest znacznie lepiej rozwinięty, aniżeli 
w śró d  chłopców. Dowodzi to tylko, że druchny dużo 
ściślej, akuratniej i sumienniej pojmują u s taw o w y  obo­
w iązek  abonam entu obow iązkow ego. Niewątpliwie 
tych kilka uw ag  o druchnach w p ły w ie  dodatnio na 
ambicje druhów!...  Czekam y!.. Ks. W . A.

D ruchna  W aiusianka pojechała jako delegatka na 
zjazd S. M. P. Ż. Odzie to było i kiedy, to sekret. P r e ­
zeska  poleciła jej w ziąć z sobą papier i o łów ek i pilnie 
notować, nad czem  zjazd radzić będzie. D elegatką 
być  — to przecież nie byle co!

Rózia W. jeździć iubila, zw łaszcza  jak m iała ładna 
suknię, w ięc  skw apliw ie zgodziła się na w ybór,  no 
1 pojechała. Dnie by ły  tak piękne jak teraz, w ięc 
ubrała  się w modną naturalnie, pow iew ną sukienecz- 
kę i posp eszy ła  do pociągu, zapominając w  pośpiechu
0 tej nieszczęsnej notatce, a co gorsza  o swoim  obo­
w iązku . Nie wiem, czy praw da, ale gadano, że Rózia 
tak  chętnie na delegatkę się zgodziła, bo w tej miej­
scowości gdzie się zjaza odbyw ał,  m ieszkał jej na rze­
czony. Co się tu dziwić dziewczynie, że chcia ła  jedno 
z drugiem  pogodzić! T ra f  chciał, że iduc na  miejsce 
zbiórki, spotkała swojego P ie trka .

— O! Rózieczka! Skąd  się tu w z ię ła ś?  Gdzie 
Idziesz?

—  Dziś m am y tu zjazd, a  ja jestem delegatką.
— Talreśm y sie daw no  nie widzieli! I nic mi n a­

w et nie odpisałaś. Cóż io, znowuś na mme k rz y w a ?
—  Ale! Bo to m am  czas k iedy pisać! Z reszią  m ama 

ciągle mnie pilnuje, w y jść  mi n aw et z domu me da
1 nudzi, że dziew czynie  przysto i  się nie w a łęsać  i ro ­
b o ty  patrzeć.

—  O mój B oże! Że też te s ta re  b aby  żadnego w y ­
rozumienia nie mają. No! Chodź, Rózia, posoaceru- 
jem y trochę w  parku!

—  Kiedy nie mogę! T e raz  m am y nabożeństw o, 
potem  pochód i zebranie Cóż pow iem  jak mi każą 
zd aw ać  sp raw o zd an ie?

—  Ależ dziew czyno, w szy s tk o  sie da zdobić. •>- 
raz idź do kościoła, ale w yjdź wcześniej i patrz  mnie 
p rzy  drzw iach . Dzień taki ładny, użyjem y tioclię na 
św ieżem  powietrzu. A na pochodzie nie musisz być. 
Dość, jak będziesz na zebraniu. Cóż, z g o d a 9

—  T y ś  nie druh, to nie rozumiesz, co to obow ią­
zek. Ja muszę bvć  na w szystk iem .

—  T aak! To  ty więcej dbasz o jakieś głupie sto- 
w a rz y s z r  ;' "k o m nie?  M ożem y sie pożegnać.

Tege de chciała. Żal się jej P ie t rk a  zrobiło.
w ięc  rzek_>

—  A to chodźm y! Zebranie jest dopiero o godzi­
nie drugiej, to jeszcze m am y dużo czasu.

Kusiciel zw yc ięży ł;  W aiusianka tak  zrobiła, iak 
on chciał. Nachodzili sie. nagadali o byle czerń, n aw e t  
na  k aw ę  i c iastka poszli, bo P ie trek  miał jeszcze od 
w y p ła ty  aż 5 zł! Rózia p rzysz ła  na zebranie o godzinie 
3-ciej popołudniu. W sunę ła  sie cichutko i s tanęła p rz y  
drzwiach, bo w łaśn ie kroś w y g łasza ł  referat. Biednej 
Rózi w p ad ły  w  uszy s ło w a :  „Kto nie spełnia organi­
zacyjnego obowiązku, niewart zw ać sie członkiem  na­
szym  f faktycznie nim nie jest.“

W ięcej praw ie  nic nie słyszała .  S tów a  te wiro­
w a ły  jej w  główce i razem  z w rażeniam i ze spaceru  
tw o rz y ły  nieopisany chaos, k tó ry  potęgow ało  zm ę­
czenie fizyczne. Rózia, niefoitunna delegatka, ze z ja­
zdu wróciła , nie spełn iw szy  sw ego  obowiązku. Spra­
w o z d a n a  zdać nie mogła, bo mało co widziała i s ły ­
szała. Tylko  ona sam a korzyść odniosła wielką. Bez 
notatki pam ietaia  s łow a o obowiązkowości.

Jak  myślicie, druchny, w p łynę ło  to nu nia w  p rz y ­
szłości?  O dpowiedzcie sobie same i poszukajcie Rózl 
w e  w łasne j duszy. F .  S.

J i  i  m u a w ś in e s ie
Zjazd druchen!

W  oDecnej porze o dbyw ają  się p raw ie  w  każdą 
niedziele zjazdy, zloty dziesięciolecia i poświęcenia 
sz tan d a ró w  zw iązkow ych. M łodzież ko rzy s ta  z pięknej 
pogody, w ięc  też te im prezy  cieszą sie dobrem pow o­
dzeniem. P o n ie w aż  ł nich pisze się w  kom unikatach 
J korespondencjach ,.Młodzieży Katolickiej11, przeto  nie 
mogę tej s p r a w i e  na marginesie  poświęcić wiele uwagi.

O zjeżdzie S. M. P. Żeńskim, k tó rv  sie odbędzie 
w  niedzielę dnia. 8 w rześn ia  1929 r. w  M ysłowicach,

zapomnieć nie mogę. P oza  innemi zjazdami i zlotami 
ten zjazd naszego siostrzanego S tow arzyszen ia  u w a ­
żam za bardzo  w ażny . Od naszych druchen mogli by  
się nasi d ruhow ie dzielnej p racy  w S. M P .  n a u czy ć  
Z w iązek  Młodzieży Żeńskiej istnieje dopiero od 3 1: i 
i już rozw inął roziegłą propagandę a skoro tylko za­
w iąza ło  się gdzieś S to w arzy szen ie  miejscowe, tam  z a ­
w rz a ła  pilna, sys tem atyczna  praca.

D ruchny  są w y trw a łe ,  nie zraża ją  słę p ie rw szem  
lepszem niepowodzeniem, a cq qo karności o r g a n iz a ­
cyjnej i p o d porządkow yw an ia  się pod zarządzenie  S e­
k re ta r ia tu  Generalnego św iecą  w p ro s i  p o n z y k la a e n t
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C zy  to abonam ent „M mdej Polk i44, czy to  odstaw ienie 
do Sek re ta r ia tu  składki członkowskiej, cz v  też z p rze­
sy łan iem  sp raw ozdań  lub korespondencyj i fotografij, 
w szędzie  w yw iązu ją  sie jak najlepiej ze sw y ch  obo­
w iązk ó w  M łodzieńcy nasi pozostaw ia ją  pod tym  
w zględem  dużo do życzenia. Ani „P rzyjacie la  M ło­
dzieży". ani „Młodz. Katolickiej" tyle nie abonują, jak 
w ogóle  w  zała twieniu korespondencji z Gen. S ek re ta ­
riatem  i z p rzesy łką  składek członkow skich sa bardzo 
opieszali. A szkoda, bo w olałbym  pisać, że m ęska m ło­
dzież jest pilniejsza i spraw niejsza, niż żeńska, już dla­
tego, że istnieje taki przesąd, że co tam kooieta może 
porządnego  s tw orzyć .  A jednak umieją panienki nasze 
lepiej p racow ać  w  S tow arzyszen iach ,  niż nasi m ło­
dzieńcy  C hyba  nie bedą one złośliwe i nie odw rócą  
p rzy s ło w ia  do góry  nogami, że 10 niby, co tam m ęż­
czyzna  może porządnego zrobić. Niechże tedy  nasza  
młodzież m ęska zabierze się dn energicznej pracy .

Zjazd S. M, P , Żeńskiej w  M ysłow icach  niech s ta ­
now i przegląd sił istniejących ! dzia ła jących  w  tym 
Zw iązku  i niech popchnie p race  n a  now e to ry  a  m ia­
nowicie niech w y d a  has ło :  P r z y  każdej parafji musi 
b y ć  S. M. P. Żeńskie,

Trudną kw estją  pozostanłe s tosunek S. M. P .  Ż. 
do K ongregacyj Mariańskich. Form alnie sp raw a  ta  
nie p rzeds taw ia  żadnej trudności, bo obok Kongregacji 
Mariańskiej może spokojnie istnieć S M. P  Ż„ ta p ie rw ­
sza w y su w a ją c  sie w  parafji w  sp ra w ach  religijnych, 
to  drugie eksponując sie w ięcej na  zew n ą trz  w  życiu 
kulturalnem  i ośw iatow em . Atoli to, co formalnie jest

J t f t
P rz y  przecudnej pogodzie obchodziła młodzież 

król. hucka w  niedziele, dnia l w rześn ia  1929 r  uro­
czystość  dziesięciolecia założenia S. M. P . „Prom ień", 
połączoną z poświęceniem  now ego sztandaru . U ro ­
czystość  w ypad ła  okazale i nodniosia n a  duchu w s z y s t ­
kich uczestników.

Już  o gódż. 9 z rana zb iera ły  się tłumy m łodzieży  
w  ogrodzie „Domu Polskiego , skąd  w y ru sz y ł  pochód 
dziarskiej d ru ży n y  p rz y  d źw :ękach o rk ies try  bra tn iego 
s to w arzy szen ia  do m ieszkania w icep rezesa  S tąn iendy  
po sztandar. S z tan d ar  niesiono zw inię ty  na w ieńcach  
do kościoła św. Jadwigi, gdzie się odbyło uroczyste  
nabożeństw o. Kazanie wygłosi! ks, patron o k ręg o w y  
K nosala, naw iązując do s łów  ewangelji „Młodzieńcze, 
tobie m ówię w s t a ń ! 4. W  podniosłych słow ach  nakre- 
śTiJ o r  p rogram  p racy  nad m łodzieżą i przez m łodzież 
1 zaapelow ał do gorliwej w sp ó łp racy  s tarszego społe­
czeń s tw a  z naszą  młodzieżą. Następnie dokonał p a­
tron S. M P . „P rom ień"  ks. Kałuża poświęcenia sztan­
daru  pieknie haftow anego, z obrazem  św. S tan is ław a  
Kostki i herbem  m ias ta  Król. Huty. Liczne grono po ­
w ażn y ch  obywateli  t rzym ało  sz tandar  do chrztu, i tak  
pp. p rezyden t m iasta Spaltenstein, sędzia dr. O s tro w ­
ski i inni. N abożestw o uroczyste  ce lebrow ał ks. patron 
K am ża w  asyście  księży R ysia  1 M atuszka.

P o  nabożeństw ie  odbył się w sp an ia ły  pochód 
przez  ulice miasta na rynek, gdzie p rzy  płycie Niezna­
nego Żołnierza złożono wieniec. S tosow ne przem ó­
wienie wygłosił p. dyr. Grządziel, k tó ry  uwypuklił, że 
kult nieznanego żołnierza w  Polsce  dlatego się p rz y ­
jął. że każdy  żołnierz, sk łada jący  ofiarę z sw ego  życia 
dla O jczyzny, poświecił siebie dla drugich. Niech tedy 
n ikt z nas nie pośw ięca drugich dla siebie, dla w łasne j  
korzyści, bo to sprzeciw ia  się czci, jaką żyw im y dia 
boha te rów  naszej polskiej sp raw y . Głęboka w  treści 
p rzem o w a  w y w a r ła  na w szys tk ich  wielkie w rażenie

I
Z okazji ślubu w dniu 9. września b, r,

p. Wilhelmowi Adamczykowi j

Pracownikowi Związku Młodzieży Polskiej !

najserdeczniejsze życzenia 1
„Szczęść Boże na nowej drodze życia" ]

składają: '

Rady Związkowe, Związki, druhow ie i druchny.

łatw e, w  p rak tyce  p rzedstaw ia  się trudniej. Bo druch- 
n y  nasze, a  często  i księża prefekci względnie pa tro ­
nowie, sami pracę  tą urrudniają i sp raw ę  wikłają. Niech 
w iec  zjazd niedzielny w y d a  hasło  do kom prom isowej, 
uzupełniającej się p racy .  W ram ach jednego katolic­
kiego p rogram u m uszą umieć w szy sc y  p raco w ać ;  nie­
koniecznie przecież na jednym  tylko odcinku, ale niech 
w spó łzaw odniczą  w  dziale uzdrowienia i w ychow an ia  
naszego młodego katolickiego spo łeczeństw a na w sze l­
kich Terenach.

Chciałbym  b y ć  na zjeździe naszych  Druchen, b y  
się przekonać, cz y  d aw n y  ich entuzjazm sie spotę­
gował.

S p raw ie  służ! M i c h a ł .

,& rowtpvetfk‘' w  J iw ó I. f f l u e i e
i w  skupieniu oddano hołd poległym bohaterom . N a­
stępnie odbyła  się defilada naszej młodzieży p rzed  
w ładzam i naszemi i przed członkami komitetu hono­
row ego. Chlubnie należy podkreślić, że p rzed s taw i­
ciele naszych  w ład z  zaszczycili imprezę sw a  obecno­
ścią, a mianowicie młodzież jes t  w dzięczna p. w oje­
w odzie  dr. G rażyńskiem u, p. staroście  Szalińskiemu, 
p. pt ez’ dentowi m iasta  Soaltensteinowi i burm is trzo­
w i p. Dubielowi za okazana „P rom ieniow i44 życzli­
wość. Do w ielkich przyjaciół m łodzieży zaliczamy 
także  pp. radcę Beczka, rade.'' Grzesia, d ra  Hankego, 
d ra  U rbanow icza, dyr. sądu Ostrowskiego, o. S tępnie- 
w icza, p. C yprysa .  Karmańskiego, S trzałę  i wielu in­
nych  miłych sym patyków , k tó rzy  sw a  obecnością 
i sw em  poparciem  na każdym  kroku naszem u ruchow i 
się przysługują.

W  k a rn y m  ordynku m asze ro w a ła  młodzież p rzed  
reprezentan tam i pow yższym i i ruszy ła  do ogrodu „Do­
m u Polskiego", gdzie się odbyła u roczystość  wbijania 
gw oździ pam iątkow ych. P iękne przem ów ien ia  w y ­
głosili pp. s ta ros ta  Szaliński w  imieniu p. w o jew o d y  
i .w łasnem , oraz  prezyden t m iasta  Spaltenstein. k tó rym  
to m ów com  młodzież zgo tow ała  owację. W szy scy ,  
k tó rzy  ofiarowali gw óźdź pam iątkow y, okraszali tę 
cerem onię s tosow na p rzem o w a gratu lacyjną, za co 
m łodzież hucznemi oklaskani! dziękow ała. Osobno 
podziękow ał w ładzom  p. Grządziel. w skazu jąc  mi 
apolityczną i bezpartv jną  p^ace dla B oga  i Ojczyzny 
w  S M. P .  „P rom ień4, w znosząc  okrzyk  na cześć p. 
w o jew o d y  G rażyńskiego, p. s ta ro s ły  Szalińskiego, p. 
p rezyden ta  m iasta  Spaltensteina i p. bu-mistrza Du­
biela. O krzyk  ten  z entuzjazm em  p o w tó rz y ła  hczna 
młodzież

P o  południu o d by ły  się z a w o d y  lekkoatle tyczne 
na boisku „ K re s y 4 w N o w y  H ajdukach a w ieczorem  
o godz, 7 odoyła się n a  sali „Domu Polsk iego44 uro-
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czy s ta  Akademia. Na przepe/nioriei sali w y k o s z o n o  
kilka s to sow nych  przem ów ień a  w  końcu odegrano 
jednoaKtówkc, w nosząc  humor i urozmaicenie dla 
w iększej za b aw y  obecnych,

Dziesięciolecie „P rom ien ia11 odbyto  się wspaniale 
i życzyć  w ypada ,  b y  młodzież z podwójną energją za­
b ra ła  się te raz  do dalszej pracy. O b e c n y .

!0©i id«eviierTe<a 0HE2odxieŻMj
i żeńskiej

15 Zjazd delegatek odbędzie się 8 września b. r. w M ysło­
wicach. Program byt już podany, a także posiany do wszystidcb  
pań prezesek. Druchny stawcie się licznie 1 Przeczytajcie także 
dzisiejszy artykulik.

2. Zlot okręgu Tarnogórskiego zwołano także na 8 września 
b. r. do N a k 1 a Druhowie z sąsieaztw a Nakla, uważajcie udział 
w  zlocie za honorowy obowiązek! Czy pieszo, czy na rowerze 
może każdy tanią w ycieczkę do Nakla sobie urządzić. Więc da­
lej br, cial

3. Na miesiąc wrzesień wysunięto haslc: „Dobra prasa i dobra 
książka". Każde SMP. w ykaże zrozumienie dla tej sprawy tak 
ważnej przez urządzenie specjalnego zebrania. Za wykład niech 
służy dzisiejszy artykuł Młodzieży Kat. d . t.  „Znaczenie abona­
mentu czasopism . Do deklamacyj znajdziecie ładne w iersze w  
wrześniowym „Przyjacielu Młodzieży".

Do dzieła w ięc! Cały kwartał naprzód zaabo.mwaćl Do 
20 września już każde SMF będzit miało zamówiony i zapłacony 
,Przyj. Młodz “ d li wszystkich druhów i 2 egzemplarze Kierowni- 
ka“ dla Zarządu. Zamawiać trzeba pod adresem: „Spółka Akcyjna 
„Ostoja" Poznań Pocztow a I5“, płacić pod tym samym adresem  
na blankiecie PKO. Kr. 202678.

„Ostoja" przyśle związkowi spis zamówionycn przez Zarzą­
dy czasopism.

Stowarzyszenia, które już stale abonują czar.:pisma, niech się 
starają o powiększenie biblioteki. Przyjaciel M łodzieży podaje 
bardzo ładne książki,

4. Październik ma stanąć pod znakiem oszczędności. Każdo 
SM r. otrzymało już broszurki, zawierające bogaty materiał do 
w ykładów na .en temat.

5. Listopad, to św iąteczny miesiąc wszystkich młodzieńców. 
Jut teraz zacznijcie przygotowania do „Święta Młodzieży", które 
przypadnie 17. XI, YYszelki bogaty materjał, ogłoszony w „Przyj. 
Młodz." jest w sekretariacie do nab} cia.

P i zapuszczam, i t  przez okazałe „Swię.o Młodzieży" po­
zyskacie dużo starszych do „Kola Przyjaciół Młodzieży". Niech­
by w tym roku takie Kolo przy każdem SMP. powstało! Aleć 
przedtem szukajcie ośw iaty w książce, w gazetce, oszczc dzajcie 
każdy grosz, to i slarsi wam dołożą -Swój i na przyszły rok w y- 
jeaziecie na tcolonje letnie. Czyż to nie ładnie będzie?

ó. Smutny los spotka! SMP. Załęże. W ostatnich dwuch mie­
siącach musiało ono aż dwuch druhów na miejsce wiecznego od­
poczynku odprowadzić, i to śp. drh. Józefa Malchera i Karola 
Klakusa. R. i. p

7. Ofiarę na Związek Wileński złożyło SMP. Knurów w w y ­
sokości 7,50 zł. „Bóg zapłać!" druhowie.

Listy pfiar należy zamknąć w e wrześniu, i bez względu na to, 
czy składki zbierano, czy nie — ws;zystkie listy odesłać do 
Związku w  Katowicach, który musi je w ysłać do Wilna

wtM-Ę s f t i e i
Brenna. (Obchód 10-lecia pracy.) W niedzielę 25 Pm. ka­

tolicka młodzież tutejsza, a z nią cała gmina, obchodziła uroczy- 
Scit jubileusz 10-lecia pracy Stowarzyszenia katol. młodzieży 
męskiej. Dom katolicko-ludowy, pięknie p zyozdobiony, zaroił 
się ed samego rana gośćmi, którzy przybyli po części nawet 
z daleka by uczcić wytrwają pracę młodych górali.

O godz. 10 w yruszył przy dźwiękach muzyki pochód do ko­
ścioła na nabożeństwo. W  pochodzie z sztandarem żeńskim na 
czele, oprócz m łodzieży zorganizowanej obojga pici ;wzięli udział 
przedstawiciele władz, urzędu gminnego i wszystkich miejsco­
w ych korporacyj oraz publiczność. Kazanie okulicznościowe w y ­
głosił ks. prof. S k u d r z y k  z Bielska, wskazując na ważną rolę 
stow arzyszeń młodzieży w nowoczesnem -życiu Kościoła i stwier­
dzając. że młodzież breńska dobrze strzegła powierzonego sobie 
odcinka frontu katolickiego. — Uroczystą sumę w asyście ks. r r o b .  
Skuliny i ks. prof. Skudrzyka celebrował ks. sekretarz jen. M a ­
t u s z e k  z Katowic. Mszę św . upiększył nader udatnym śpie­
wem chór mieszany SMP. z Goleszowa pod batutą p. naucz. Baj- 
gera. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem hymnu „My chce­
my Boga".

Po nabożeństwie udał się pochód z powrotem do Domu ka- 
tolicko-ludowego, dzie w obszernej sali, udekorowanej godła­
mi Krzyża i Orla Białego, jako też portretami wielkich mężów.

umajonemi zielenią, odbyła się uroczysta akademia, stanowiąca 
punkt kulminacyjny obchodu.

Akademie zagaił o godz. 12,15 pizew odniczący Komitetu ju­
bileuszowego p. kier. szkoły K i s i a t a .  Protokół z zeR ania z 
łozycielskiego z dnia 17-go sierpnia 1919 odczytał sekretarz p Fr 
H e l  sr ,

Nastąpiły przemówienia i ^prezentacyjne — Imieniem woje­
w ody śląskiego dr. Grażyńskiego ii naczelnika YY> O F Pęgoro- 
w icza przemówił p. insp. szkolny B u z e k  ? Cieszyna, jkiadaiąc  
^tawarzyszeniu życzenia do spełnionej już pracy i życząc dal­
szego .oz,voiu ne przyszłość. Zakończył okrzykiem na cześć  
Rzeczypospolitej yolsk,ej 1 Prezydenta Mościckiego, poczem  
zebrani stojąc, odśpiewali Jiymn „Boże coś Polskę". Przedsta- 
w ic.sl centralnych orgarizacy] m łodzieży: Związku w  Katowi- 
cacn i zjednoczenia w Doznamu, ks. seki. jen. Matuszek, w ygło­
sił płomienne pizem ówie.iie, streszczające się w zdaniu: „Cudne 
są w asze góry, lasy, polany i potoki, — najcudniejsza jest mło- 
uziez wasza, która wzbudza podziw wyścigiem pracy swojej. 
S zcziyc  Boże do dalszych wysiłków!" Imienien Związku Spółek 
Koln,czych w Cieszynie prezmówił p. rewizor P i w  k o .

i  kulei zabrai gioś znany krasomówca p dyr. G r z a d z i e t 
z Poznania, w fidający sztuką retoryczną iście po mistrzowsku. 
Przjpom niał na wstępie znaną legendę o śpiąrych rycerzach, 
którzy są^symbolem sil, drz miących w narodzie. Dawny okrzyk 
„do boju! ‘ zamienił się w  hasło „do pracy!" Młodzież breńska 
1 „djęła ten okrzyk i ;zynem go ukazała, czego wyrazem  jest 
ten pivkny dom, jest także ndżydzenie wioski przez usunięcie 
zyda od kościoła w sposób chrześcijański

Na zakończenie przewodniczący p. kier. K i s i a I a oddał hołd 
wiekopomnym zasługom śi ks. prałata Londzina, największego  
syna Ziemi śląskiej ku czci którego Stow arzyszenie postanowiło 
nazwać Dcm katolicko-ludowy jego imieinem, poczem dokonał 
odsłonięcia L.blicy „■ nową nazwą „Dom katolicko-ludowy im. 
ks. Londzina". Akademię zakończono o godz 2 odśpiewaniem  
Roty „Nie rzucim ziemi".

WsDÓhie zdjęci: fotograficzne, obiad i w esoła zabawa to­
warzyska, podczas której w yłączone były od sprzedaży napoje 
alkoholowe, pięknie uzupełniły program dnia, który zaliczać  
można do najpamiętniejszych w dziejach Brennej.

W oazisłtw . (Przedstawienie teatralne.) W  czwartek, dnia 
15 sierpnia rb. o godz 20-tej odegrało Koło Teatralne naszego  
Stowarzyszenia na sali Zakładu św. Józefa przedstawienie tea­
tralne. W  skład programu w eszły  dwie sztuczki, a mianowicie ł  
1. „Bój o karczmę", o b n z  sceniczny w  jednym akcie i 2. „Pie­
karz j kominiarz", kro.ochwila w  3 aktach. Impreza ta, starannie 
przygotowana pot, kierownictwem wiel. ks. patrona Gwozdzia 
oraz kierownika Kółka dha Fr. l3atasa, wypadła ku obopólnemu 
zadowoleniu. Dzięki sympaftji, jaką nasze Kółko cieszy się wśród  
m iejscowego obyw atelstwa, frekwencja, jak zwykle, była zape­
wniona. Gości, liczni, zabranych na sali, przywitał słowem  
wstępnem ks. patron Gwóźdź. Aktorzy dobrani, ich charaktery- 

^styiw i sceneria złoży ły  się na efektowną całość. Zaznaczyć na- 
*leży, ze kdku z druhów wystąpieniem swem  zdiadzało wrodzony 
talent aktorski. Publiczność i tym razem nie doznała zawodu, 
czego wyrazem  oył szczery uśmiech na ustach w idzów  i rzę­
siste oklaski, jakiemi nagrodzono młodych aktorów. Odnieśliśmy 
w ięc mile wrażenie, że publiczność opuściła salę naszą z w iel- 
kiem zadowoleniem i radością, ciesząc się z tego, że to młodzież 
nasza katolicka potrafi zgotow ać ,ak przyjemne chwile. — W y­
rażamy wiy, serdeczne „Bog zapłać" wiel. ks. patronowi, kiero­
wnikowi Kółk;1 za poświęceni11 się około przygotowania, w szyst­
kim młodym aktorom oraz Szan. Publiczności gorące podzię­
kowanie. ■ Z a r z ą d .

3% sĘci&  » i»©(e t i . j n f j 1
Wyniki zawodow na zlocie okręgowym  S. M. P. 
w  niedzielę, dnia 1 września br. w  Król. Hucie.

Bieg na 100 m: I. Frąckowiak 11,4 sek, V. Grzymek 12.1 
sek„ III. : traszydło 12,3 sek. Bieg na 200 m: I. Frąckowiak 26,3 
sek., II. W ilczek 27,2 sek., III. Mirański 28 sek. Bieg na 400 m: 
I. Frąckowiak 1 minutę. Ii. Mirański 1 tnin 3 sek Bieg na 800 m:
I. Stanienda 2,38 min., II. Grzyb 2,52 min. Bieg na 1500 m: I P y­
tel 5,73 miii, If. Roncoszek 6 45 min. Bieg na 3000 m: I. Kozler 
12,41 min. II. Grzyb 13 min. Skok w  dal: I. Frąckowiak 8 31 in,
II. Mirański 5,31 m, III. Szubert 5.3,1 m Rzut dyskiem: I. Mirań­
ski 26 85 m, II. Grzymek 25,75 m, II. Tokarski 25.35 m. Rzut kulą! 
I. Rybolć 8,30 m, II. Grzymek 8,30 m, III. Frąckowiak 8,03 m.

W yniki z testynu sportowego S. JVJ. P. Krzyżkowlce.
S. M. P. P szów  - S. M. P. Rydułtowy 0:2. S. M P. Krzyż- 

kowice — S. M P Pstrążna 3:0. S. M. P.  P szów  — S. M. P. 
Pstrążna 1:0, S. M. P Krzyżkowice — S. M. P. Rydułtowy 0:0.

Wyniki zawodów.
9  M. P. Pstrążna — S. M P. Rydułtowy .Naprzód" 0:1

S. M P. Krzyżkowice — S. M. P. Przepędza :0. Rez. „Naprzód" 
Rydułtowy — S. M. P Żory 1:0. S. M. f . Rez. „Naprzód" Ry­
dułtowy — S. M. P. P szów  1:0. S. M. P. Rydułtowy — S. M. P  
„Promień" Król. Huta 3:0.


